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P .  P .  s ' i 4 j  n r a n l a B B D B  m i a s t  i  v * L
Bezhołowie stu głów.
„Słowo Polskie11 ogłosiło przed kilku 'dniami 

treść przemówienia prezesa klubu „Zespołu Stu" 
p. Dr. Aleksandra Domaszewicza, wygłoszonego 
na inauguracyjne™ zebraniu tego zespołu. Wedle 
tego przemówienia, zawierającego ideologje „Ze­
społu Stu", Polska dzieli się obecnie na awa obo­
zy: na państwowy, polegający na stanowisku anty- 
liberainem i aniyparlamentarnem, oraz na obóz u- 
znający konieczność „restytucji rządów parlamenty 
i łw ttok rad i1̂   ,  A—  ^

„Zespot Stu" wypowiada się przeciwko ustro- 
io*wi demokracji parlamentarnej, gdyż „ustrój ten 
przeciwstawia Naród Państwu, czyniąc poetyczną 
walkę klas nieodpartą koniecznością". Państwo „ma 
być organizacją, przez którą ludność jako całość... 
dochodzi do władzy nad samą sobą, a tem samem 
do wolności". W  państwie, w pojęciu „Zespołu 
Stu", „sprzeczne interesy współzawodniczących z 
sobą grup gospod. są uzgadniane na podstawie so­
lidarności społecznej", a więc nie może być miejsca 
„na polityczną walkę poszczególnych grup socjal­
nych o władzę".

„Zespół Stu" stawia wobec powyższego ko­
nieczność bezwzględnej walki, z partyj n ictwern, gdyŻ 
— według niego — istnienie i działanie partyj go­
dzi w dobro państwa.

Stanowisko „Zespołu Stu", mimo chaosu za­
sadniczych pojęć, jest jasne otwarte. Zespół ten 
stawia sobie za cel przekreślić dzisiejszą rzeczy­
wistość i stworzyć podwaliny pod nowy ustrój 
państwowy i rłhwe warunki życia wewnętrzno- 
państwowego

Fałszywośc poglądów „Zespołu Stu" jeśt aż 
nazbyt oczywista. Bo przypatrzmy się im bliżej 
wl świetle rzeczywistości

Pa. d u o , to suma jednostek, tworzących spo­
łeczeństwo, a wyrazem organizacii społecznej jest 
ściśle określony ustrój. Społeczeństwo, z powodu 
rozbieżności Ateresów gospodarczych różnych grup 
społecznych, dzieli się na poszczególne klasy, dą­
żące do zdobycia trwałej i jaknajsilniejszej pozycji 
materialne,, a tem samem i wpływów w państwie. 
Stąo automatycznie już wijłania się sprawa wła­
dzy. Każda bowiem klasa dąży dó opanowania 
rządów i machiny państwowej, celem obrony1 swo­
ich interesów1 i utrwalenia wpływów' w oanstwie. 
Przez pozyskanie lub zaobycie rządów Usiłuje prze­
rzucić ciężar utrzymania państwa na barki klas 
słabszych o mniejszej odporności i niezależności 
gospodarczej.

Jest rzeczą memożliwą, ażeny w państwie o 
charakterze klasowym nie istniały różnice klasowe. 
Wynikają one z podstaw ustroju państwa klaso­
wego. Dopóki społeczeństwo składać się będzie 
z pracodawców i robotników, z żyjących z zysku 
i żyjących z pracy zarobkowej, z kamieniczników 
i lokatorów, dopóki istnieć będzie dzisiejsza nie-

WARSZAWA, 20 . 10. idei, \vł.). Tow. 
L im an o w sk i og łasza n a s tę p u ją c ą  odezw ę do 
ro b o ln ik o w  w a rszaw sk ich ':

Towarzysze,! Robotnicy W a rsza w y !
U w ażam » za t&woj obowiązek sum ienia 

tzwróctfć. się do W as 'robotnicy W arszaw y 
w  unię socjalizm u i nrepodleiglości. G rupa 
byłych  toYva.rzy.szy podniosła  ręk ę  n a  c a ­
łość P. P: S. N ie m a  uspraw iedliw ienia dła- 
lego straszliwego p o s tę p k u ! Kio niszczy P. 
P. S. ten otw iera, św iadom ie czy nieśw ia­
dom ie. n a  o ściecz drzw i kom unizm owi, na­
raża niepodległość na największe niebezpie­
czeństw o

Jestem  94-lclnim  starcem , nie oczekuję 
już hiczego od żjyloia dla siebie, nie m ogę 
w yjść na ulice W arszaw y, wołam  więc do 
Wais robotnicy W arszawy i robotnicy  całej 
Polski, s tańcie  w obronie P. P. S. 1

Wiemy wszysćy. że robota Tozlamowa 
w dzęta została z rozkazu' obozu rządow e­
go ; na jej gzele stanął, niestety, min. Mo- 
raiczewiski z „P rzedśw item 11. N iechaj wła­
sne sum ienie będzie l W  sędzią.

W zbierającej fali socjalistycznego uśwba 
dom ienia staw ia się sztuczne zapory. Do 
tej straszliw ej robo ty  dali się użyć prze- 
wódicy w arszaw skiego O K. R -u Jaw orow ­
ski i jego druhow ie.

F razesem  frakcji rew olucyjnej usiłu ją  
w prow adzić w błąd  k lasę robo tn iczą W ar­
szawy. N a  rewotulcyjność było  dość  m iej­
sca w  P. P. S ! N a  Czom m a polegać re - 
w olueyjuość .1 aw orowskiego i tow arzyszy ‘? 
Czy n a  szukaniu sprzym ierzeńców  pod zna­
kami p. min. Meysztowicza, kińby w  swej 
polityce k ry je  wielkie niebezpieczeństwo d la  
Rzpl lej.

Solidarność klasy (robotniczej, to źro- 
dlo siły w której odradza się  w ola ludu do 
w yzw oicnia z ja rzm a wyzysku. ./ediui jest 
tytko P P S , która bddowała Polskę Nie­
podległą-

K lasa robotnicza podniesiona do godno-. 
tśei w olnych obyw ateli mm.i w  ciężkiej w al- 
ioc, zdążać pu zez dem okrację, do socjalizm u1. 
.1 aworowski sw oją rozłam ow ą rob o tą  dąży 
Jo  z łam ania jsiły p ro lc ta rja tu  w  Polsce i 
jem u  sum ienie n•klcliaj będzie ąsędzią.

Z dum ą czytam  ośw iadczenia różnych' 
ofrganizacyj o ich solidarności z C. Iv. W. 
P. P. S.

Robotnicy W arszaw y podajcie r ę c e !
N a Wais tow arzysze spoczywa w ielka 

historyczna odpow iedzialność z» en l ość 
pairlji.

Do czynu Tow arzysze i T o w a rz y sk i 1 
BuleMaw Limanowski.

W arszaw a. 21. październiica 1928.

sprawiedliwość społeczna — walka klas wyrasta 
jako konieczność z istniejącego stanu rzeczy Tein 
samem d ięc  hasło solidaryzmu społecznego jako 
plaster przeciw walce klasowej nie wytrzymują 
krytyki.

Podstawą każdego ustroju, a więc i kaoitali- 
stycznego, są sprawy gospodarcze. Decydują one 
o charakterze państwa i iego obliczi Polityna 
jest tylko narzędziem gospodarki. Tych dWu spraw 
oddzielić nie można. Stąd każda w'alka klasowa 
jest walką kierunków i idej gospodarczych na 
płaszczyźnie politycznej. Ludność w:ęc, jako całość, 
jak tego ićhce „Zespół Stu", nigdy nie dojdzie „do 
Władzy nad :.amą sobą, a 1rm samem do wolności", 
ale1 zdobędzie władzę tylko dana, najlepiej uzbro­
jona, klasa i tylko ona wtedly wolność osiąanh, 
lecz stanie się to kosztem pogrążenia słabszej klasy, 
kosztem jej niewoli

Ustrój liberalny i parlamentarny, Według ibeo- 
logji „Zespołu Stu" „przeciwstawia Naród Pań­
stwu". Nie można narodu wyeliminować z państwa, 
jakby Wynikało" z rozumowania „Zespołu1. Naród1 
jest całością tylko w ogólnem pojęciu, zawsze je­

dnak jest pod względem politycznym zróżniczkowa­
ny i to Wszystko, co dzieje się w naro zie 
dzieje się równocześnie w państwie. „Zespół Stu" 
zapomina o tym ważnym momencie.

Naród tworzy państwo, musi więc być źródłem 
władzy. Nie można tu stosować wyjątKowych praw1 
Wszyscy muszą być równi wobec prawa, ponosić 
ciężary i ofiary dla państwa, tem samem więc ma­
ją prawo do decyzji o jego i swoim losie. Poza 
i ponad społeczeństwem rządzić nie można. Rządy 
tdkie opierać się mogą tylko na dyktaturze.

„Zespół Stu" przyznaje otwdncie, iż jest po 
stronie „faszystowskiego przewrotu". Jest zwolen­
nikiem, rządów' faszystowskich, a więc dyktatury, 
bagnet urasta tu do symbolu władzy. Na bagnecie 
jednak długo siedzieć nie można. Czują to dobrze 
sowiety z jednej, a ALissolirii z drugiej strony.

Nasi domorośli faszyści lwowscy z p.idrem Do- 
maszowiczem chcą zbawić Polskę faszyzmem. Nie­
chaj leDiej znawią wpierw .siebie i wybawią z 
„państwowego" gulaszu „ideologicznego", z którym 
idą na., podbój państwa i chcą nakarmić społe­
czeństwo. K.
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Jedność P. P. S. w Krakowie.
sń n k u  d o  rzą d u , p o tę p ia  p ró b y  na ru szen ia  
jed n o lito śc i p a r t j i  i ru c h u  zaw odow ego — 
p o d ję te  n a  teren ie  W arszaw y  i s tw ierdza, 
że jed n o lito ść  p a r t j i  je s t w a ru n k iem  ro z ­
w o ju1 et?togo rucJhu robo tn iczego  w  P o lsce“ .

N astęp n ie  p rz y s tą p iła  k o n feren c ja  do 
■rybom delegatów  n a  kongres p a rty jn y . — 
W y b ran o  kom isję -m atk ę , k tó re j im ien iem .

po  k ró tk ie j p rze rw ie  to  w. Ż uław ski p rz e d ­
s ta w ił k a n d y d a tó w  N a  jego  w n iosek  w y ­
bran i zosta li jednog łośn ie  delega tam i na kón  
g res  to w arzy sze : R udo lf B a to r, Z ygm unt 
B ocian Antoni D rozdow ski, se n a to r  Ja n  E n - 
glisch. E m il IIa c c k e r , W incen ty  K orołew ioz, 
L u d w ik  K ustow ski M a rja n  Lasziczyk, Ka* 
zimie,rz Ł ap iń sk i, K azim ierz  P rzybyś, W ie­
sław  W o h n o u t i H elnryk Z iffe r; ja k o  za­
s tęp cy : Z ygm unt G ross, A nna KozabKOwa, 
J a n  K ożuch i J a n  Saw icki.

Robotnicy naftowi i salinarni solidaryzuj sio
z C. K. W. Z. P. S.

W  b ra tn im  o rg an ie  k rak o w sk im  „ N a ­
p rzó d  zie“ czy tam y :

W n iedzielę  14 bm . p rze d p o łu d n iem  i w  
dalszym  c iąg u  we czw artek  18 bm . w ie- 
łczorem o d b y ta  s ię  p o d  p rzew odnic tw em  tow  
p o s ła  d ra  B obrow skiego  p rzed k o n g reso w a  
k o n fe re n c ja  P P S  okr. K rak ó w -m ias to  R e­
fe ro w a ł tow . poseł Żuław ski, poczem  to­
c z y ła  s ię  ctyiskusja, w  k tó re j w szyscy  mówcyj 
g o rąc o  p o d k reś la li p o trzeb ę  u l r z jm a n ia  je ­
d n o śc i p a r t j i  p rzeciw  w szelkim  dążnościom  
ro z ła m o w y m ; w y raz iła  się  w  tern je d n o ­
m y śln a  o p in ja  ogó 1 u zorgan izow anych  to­
w arzyszów  k rak o w sk ich  N a  d rug iem  ze­
b ra n iu  k o n ferenc ji tow . poseł Ż uław ski za ­
w iad o m ił o w y ła m a n iu  się" w arszaw sk iego  
OK R. Wóbelc tego p rz e rw a n o  dalszą  d y sk u ­
s ję  i jed n o g ło śn ie  uchw alono  n as tę p u jąc ą  
rezołuicję tow . p o s ła  Ż uław skiego:

„ K o n fe re n c ja  O kręgow a P P S  K rak ó w - 
m iasto , o d b y ła  w  d n iac h  14 i 18 p a ź d z ie rn i­
ka 1928 ro k u , w y raża  p e łn e  zau fan ie  CKA\ 
i k lubow i pose lsk iem u  P P S  i p rzy jm u je  
w  ca ło śc i iulchwałę R ady  N acze lne j o sto-

„ P ro le tu rska  P ra w d a “ og łasza  w yw iad  
z a m ery k ań sk im  d z ien n ik arzem  F arnelem , 
k tó ry  p rzy b y ł d o  K ijow a  z P o lsk i ja k o  de­
lega t am ery k ań sk ieg o  C zerw onego K rzyża. 
A m ery k an in  ten ośw iadczyć m iał, iż sy tu a ­
c ja  W ołyn ia  „pod  o k u p a c ją  poi,ską“ je s t 
b a rd z o  ciężka. T ego roczny  n ieu ro d z a j por 
gorszył s ta n  g o sp o d a rk i k ra ju , B ad a jąc  
w a ru n k i, w  k tó ry c h  się  z n a jd u ją  m niejszości 
n a ro d u  w e n a  W ołyniu, dziennikarz am e ry ­
k ań sk i m ia ł s ię  p rzekonać , tz dzieje  się iin  
gorzej, n iż  Uciśnionym  narodow ościom  w  
R osji c a rsk ie j. K o lon izacy jne  m eto d y  u rzę ­
dników  p o lsk ich  n a  Wołyniu! p o w odu ją  
o bu rzen ie  ludności. R eprezen tanci in teligen­
c ji  u k ra iń sk ie j n a  W ołyn iu  i w Alatopolsce 
w schodn ie j spodziew ali się zm iany  polsk iej

S e k re ta r ja t  O kręgu  Centy. Zw. G órn i­
ków  w  B ory sław iu , oddz ia ły  Zw iązków 1 w  
B orysław iu , Chłodnicy,. S tebb iku , Dolinie, 
K ałuszu , R ypnem , B itkow ie i Ł ańczyn ie  
w y ra ż a ją  pe łne  zeznanie cna C. K. W. P .P .S  
Komiłsji C entralne" za zdecydow ane stano­
w isko  wolkdć!. O. Iv. R-rul w arszaw skiego .

S e k re ta r ja t  i O ddziały  pow yższe w y­
ra ż a ją  d la  G. K. W. i K om isji C en tra ln e j 
p e łn e  zau fan ie  i z aw iad am ia ją , że R obot-

po lityk i n a  lepsze, obecn ie  m ó w ią  z obu­
rzen iem  o ko lon izacy jnych  poczynan iach  
Władz p o lsk ich  n a  ziemiafch u k ra iń sk ic h . N a  
W ołyn iu  ranU el w idzieć m ia ł na w łasne oczy 
zg łodn ia łych  c h ło p ó w  u k ra iń sk ic h  T y s ią ­
com  ty ch  c h ło p ó w  grozi śm ierć  g łodow ą. 
P o lsk a  iznajduje s ię  w  p rzed ed n iu  pow aż­
n y ch  w y p ad k ó w  wewńiętrznylch. W szelka 
p ró b a  w y w o łan ia  k o n flik tu 1 zbro jnego  o b ró ­
cić  się m uże w  trag ed ję  d la  imipterjalisLów 
po lsk ich . L u d n o ść  u k ra iń s k a  W ołyn ia  i
1 k ra in y  zachodn ie j sy m p aty zu je  b ezsp rzc- 
czn ie  z USRR Po  p o w rocie  d o  S tan ó w  Z je­
d no czo n y ch  zam ierza  F a rn e l w y d ać  książkę, 
w  kcórej w yśw ietli d o k ład n ie  sy tu a c ję  lud ­
nośc i u k ra iń sk ie j w  Polsce. (B iu letyn  W yd. 
P ra s . !M S Z.

n icy  naftow i i sa linarn i s to ją  so lid a rn ie  na 
s tan o w isk u  u c h w a l C. K. W. i K om isji Ceki- 
tra lu e j.

S e k re la r ja t O kręgom y w  BoryslaufiU .

Robotnikowi.
O wium ja, wiem ja, z jakiej jesteś roty,
Ze  cię na znoje światu wydał lud1 —
Ze fundamentem jego twoje poty,
Ze fundamentem jego jest twój trud.
Wy zapomnieni przez świat, świata syny, 
Przez świat, cc z waszym trudem tak się zżył. 
Co wykarmi icic swym porem maszyny,
Walce i tryby krwią ze swoich żył.
Przykuci losetm dó maszyn i ziemi,
Mozoły życia dźwiga z bratem brat,
O, Wiem ja, wiem ja, wy rycerze niemi,
Na czyich barkach cały stoi świat.
W icnn, że już potem spłyWasz z brzaskiem

1 świtu,
Skoro syreny jęknie ostry głos —
Choć ty poustawą tego świata bytr,
Targa cię dola i zły- tam a los.
jak liściem wiatr — tak tobą los pomiata, 
Przed tobą, wielkimi budowniczym świata, 
Choć światu dajesz pracę, trud i znój.
Ja czoło chylę, szary bracie mój.

SeWfcryfl.

[o  mówi ameryfc. przyjaciel Sowietów o Wołyniu polskim

W. RA ORT.

Niedawno rem u czytałem w gazetach o bar­
dzo ciekawym pomyśle pewnego wagata, któ>y 
zwrócił się do sfer miarodajnych w Warszawie z 
projektem, aby w każ dem większem mieście Polski, 
ustawiono pomnik, z którego głowa dałaby się 
dowolnie odśrubowywać. Projektodawca wykazał 
bowiem, że ludzie, którym stawiamy pomniki, tra­
cą często w krótkim czasie zdobytą popularność 
i zachodzi potrzeba budowania nowych pomników. 
Aby uniknąć kosztów i mitręgi należałoby od­
śrubować tylko głowę ze stale ustawionego kor­
pusu pomnika i przyśrubować inną głowę. Pomysł, 
nie tak bardzo znowu warjadki, jeśli weźmiemy w 
racnubę ową wielką liczbę ludzi reflektujących w 
Polsce na pomniki i popiersia.

Naturalnie, że taki „na stale" ustawiony kor­
pus kamienny, musiałby być odpowiednio dostoso­
wany do każdej głowy, mającej się znaleźć na 
pomniku, a więc bez żaanycb napisów na cokole, 
a co najważniejsze, bez konia. Przywykliśmy bo­
wiem ogiądać na kamiennych koniach, tylko ludzi 
wojennego rzemiosła, nigdy zaś osoby cywilne. 
Korpus gościa umieszczonego na grzbiecie koń­
skim, musiałby więc koniecznie pochodzić ze sfer 
kawaleryjskich, podczas gay dla cywilnych mu- 
sianoby ustawić „na piechotę" — a to spowodo­
wałoby tylko podwójne koszta.

Zresztą, przy przyjętym systemie odkręcania i 
przykręcania głów, mogłaby się zdarzyć fatalna po­
myłka, że koniowi przyśrubowanoby głowę faceta, 
którego pragniemy uczcić pomnikiem, a facetowi, 
głowę końską. Mam wrażenie, że oprócz niepo­
rozumień, mógłby z tego powodu czuć się obra­
żony... koń. Względy praktyczne przemawiają więc

za ustawieniem korpusu, nadającego się db każdej 
głowy, o każdym czasie i w Każdej konstelacji po­
litycznej, Gdpby mnie o zdanie zaputano, to za­
proponowałbym, korpus przybrany w roazaj cza- 
mary, przypominającej krojem frak z wylotami kon- 
tusza, o dystynkcjach bluzy Iegjonowój. Do ta- 
Kingo korpusu rnoznaby śmiało przyśrubować gło­
wę każdego wybitniejszego polityka, bez obawy 
wywołania jaskrawego kontrastu, między przy­
śrubowaną głową, a resztą ciała — z wyjątkiem 
głów! trabinow i księży. Korpusy w cnatatach i 
sutannach, mogłyby sobie1 osobno ustawiać we 
wrasnym zarządzie, zrzeszenia religijne ze współ­
udziałem, sejmików powiatowych.

Wyobraźmy więc sobie, że dó zaproponowa­
nego przezmnie korpusu, przyśrubowują pewnego 
dnia głowę przywódcy ludowego. Jak ulał! Przy 
głowie przywódlcy ludowców, uwydatni się, na 
pierwszy plan czamara a la Witos, zaś reszta 
S zczegó łow i ubioru stosuje się i n[e wpadnie nawet 
w oko widzowi. Innego linia odkręca się tę głowę 
i przykręca znowu głowę przywódcy konserwa­
tystów. Wyloty kontusza odpowiadają tutaj w sam 
raz i uzupełniają się z głową. Znudźi się publicz­
ności konse-w arty st a, to nic łatwiejszego, jak od­
kręcić mu głowę i na to miejsce przyśrubować 
głowę wybitnego sanatora, odpowiadającą bluzie 
legjonowej

Przyjdą dó głowy ludowcy — jest czamara; 
endecy — proszę kontusz; związek naprawy — 
służymy bluzą legjonową; monarchiści — fraczek, 
jak ułał; przedświtowOy — proszę wybierać! Co 
komu potrzeba!...

Widzimy więc, ze projekt owego warjata uzu­
pełniony przezemnie W szczegółach, nie jest znowu 
tak bardzo warjacki. Ja, osobiście poszedłbym, na- 
Wet dalej. Koszt głowy mającej się każdorazowo 
przyśrubować do korpusu pomnika, jest także sto­
sunkowo za wielki, jak na nasz ujemny .bilans han­
dlowy1 Należałoby więc w jakiś sposób rozłożyć 
koszta, względnie tańszym sposobem uczcie gości,

ktoryeft Namierzamy wywindówać na pomniki. Już 
W: starożytności były znane pomniki o dw ń i więcej 
twarzach, jak bożek Janus i wiele innych. Czy nie 
dałoby1 się kilka głów1 skomasować na jednym kor­
pusie?.. Zdaje mi się, że nie nasti ęcza to wiele 
trudności, jeśli z dwóch półgłówków każemy zmo­
dulować jedną głowę?... Zależnie od1 sezonu i 
konjunktury politycznej, mugą na korpusie znaleźć 
sie dwa półgłówk' ze zbliżonych dó siebie stron­
nictw1 i obozów. Nikomu to wielKiej różnicy chyba 
nic zrobi, jeś!i korpus wi jedną sbonę będzie pa­
trzał twiarzą jakiegoś wybitnego endeka, a w dm- 
gą, stronę, twarzą któreyoś ze znakomitych cha­
deków, czy chalkaków, lub jeśli Jeden półgłówek 
będzie z selrobu, a drugi z f-akcji komunistycz­
nej? Cel ten sam, a koszta zmniejszą się dó po- 
łówty.

To są w ogólnych zarysach projekty, odnoszące 
się do wybitniejszych ludzi, którzy mają stanąć 
głowami na pomnikach. A gdzież tu liczna falan­
ga lokalnyićh wielkości, którym także sie coś na­
leży?.. Warszawa, która — jak wiadomo — me 
zapomina o swoich lokalnych znakomitościach, pod1 
nosząc je często do godności znaczeniu ogólno- 
paristwowego, dzięki ich stołecznej orowenjencji, 
nie da swoich ludzi skrzywdzić i zaręczam, że 
lwi razie urzeczywistnienia projektu z przyśrubo­
waniem głów dc stałego pomnika, nikt tam me 
zostanie pominięfjy Wi Warszawie nikt sję nie 
zdźA, i, jeśli jednego unia znajdzie się na pomni­
ku, głowa Szyllera-Szkolnika, czy tez Szyllera de 
Szyldenfelda, drugiego dnia Jarossego z „Qui pro 
puo". Bacewicza lub Albrechta, właściciela cu­
kierni Małoziemiańskiej. Wiadómo — umieją się 
wspomagać i reklamować nawzajem.

Na prowincji przedstawi? się sytuacja gorzej. 
Zawiść i konkurencja Warszawy nie dópuści, aby 
ktoś sobie stanął głow'ą na pomniku i na to nie 
ma rady. A iraczej i estrad  a... Należałoby w1 każdem 
mieście ustawić pomnik, ale bez głowy, byłby 
to pomnik symboliczny.

ł
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Kinoteatr Wkrótce premiera jakiej dawno we Lwowie nie byt o! !

P M Ę  ?  T A J E M N I C A  C Y T A D E L I  ?
Legjonow 3.

Miasto najostrzejszych przwitńslw.
Pałace bogaczy i nory proletariatu.

W  pentralmjm organie niemieckiej partji so­
cjalistycznej ,,V orvarts"  znajdujemy następu' jcy 
artykuł, obrazujący stosunki panujące w  Łoczi, 
w  której jak się w yraża współpracownik ,,Vor- 
wajrtsu", fabrykanci przeistaczają bawełnę w  zło­
to  —  oczywiście (dla rfiebie.

Miasto Łódź przypomina osadę poszukiwaczu 
złota, zbudowany naprędce jedną myślą: zboga- 
cenia się i ucieczki... Ale ta żyła złota, która 
piynie przez Łódź, jej przemysł włókienniczy, nie 
wyczerpała się po kilku latach rabunkowej go­
spodarki. W ciężkim trudzie robotnika łódzkiego 
Dawełnu zamienia się na złoto już dziedątki lat — 
Z budowanej na prędce osady zamieniła się Łódź 
na kilkujettysięczny ośrodek przemysłowy, nie 
utracTa jednak swego barakowego charakteru.

Złoto nosi tutaj miano wełny, na wełny, bar­
chanu i flaneli, płótna i pluszu, wdwetui i weluru.

W Łodzi nie zmietńfo się absolutni nic 
z wyjątkiem mundurów... RuoaszKę i szynel zastą­
piła na jakiś czas pruska pickelhauba, teraz jej 
miejsce zajęła polska konfederatka. Oto cała zmia­
na; w gruncie rzeczy pozostała Łódź tern, czem 
blyła za para i Besselera: miastem najostrzejszych 
przeciwieństw społecznych.

Nigdzie chyba na świecie niema obok siebie 
tak skrajnej nęuzy i tak uderzającego w1 oczy 

zbytku-
Zdawać by się mogło, że idumni baronowie prze­
mysłu włókienniczego dlatego pobudowali swoje 
parace obok zgniłych nor proleta-jatu łódzkiego, 
aby mu pokazać swą siłę. 1 rzecz dziw na! Pomi­
mo wszystko nie doszło w Łodzi nigdy, nawet 
W okresie ostrych walk społecznych, do jakichkol 
wiek wykroczeń.

W paiocacb kapitalistów obok zbytku panuje 
ogromna rozrzutność miejsca. W  jednym wypad­
ku, przekonałem się, o tem naocznie, k’lkunasto- 
lctnia córka -jednego z fabrykantów zamieszkiwa­

ła sama jedna trzy sale pałacu swego ojca ; kilka­
dziesiąt kroków dalej, w walącej się ruodrze mie­
szkała rodzina robotnicza złożona z dziewięciu 
osób w jednym wilgotnym pokoiku...

Odpowiedzialność za ten stan rzeczy ponoszą 
w- całości przemysłowcu włókienniczy Nędzna 
płaca jaką otrzymuje roDotnik łódzki pozwala mu 
oonajwyżej na opłacenie takiej nory — rodzina 
jego musi stale głodować. 1

Nikogo nie zdziwi wobec tego, że przy stałem 
niedożywianiu się, wycieńczone organizmy robot­
ników łódzkich, są podatnym, maierjałem dla 'wszel­
kich schorzeń, i że niemal wszyscy noszą w sobie 
zarodki najstraszniejszego Wlroga ludzkości — 
gruźlicy.

Należy to powiedzieć głośno, zeby się o tem 
dowiedział cały św ial:

"Wszyscy! robotnicy łóezcy są chorzy, wszyscy, 
i bez wyjątku!

Łódź jest pouaito niewyczerpanym rtzerwoa- 
|re)m, z którego cała Polska, pói Europy i połudńio- 
w a Ameryka czerpie płatną miłość. Cóż mają ro­
bić nieszczęsne dziewczęta łódzkie, jeżeli nie chcą 
zmarnieć z głodt w  swojem rodzinnem mieście?

Te same okoliczności są powodem, dla którego 
tak często spotykami w raportach policji całego 
świaia o przestępcacn pocnodzących z Ło^zi. Nie 
wszyscy młodzi chcą przecież 'wegetować w tak 
strasznych warunkach jak ich ojcowie — cóż więc 
dziwnego, że szukają szczęścia na świecie. Tylko 
nielicznym, udaje przebić się przez życie prosta' 
drogą, muszą więc nyć i tacy. którzy schodżą na 

Rząd mógłby wprawdzie uczynić niejedno, aby 
dlrogę występku
przygiąć butne kąrki panów1 fabrykantów i popro- 
v ić warunki społeczne Łoazh Ale Warszawa 

nie odważa się wystąpić przetdwfco panom
zw.ązku przemysłowców łódzkich, woli raczej, bg 
pół miljona proletarjatu łódzkiego przymierało 
głodem.

Tak zatem pozostanie Łodź nadal tem, czem 
jest: dokumentem hańby naszycn czasów!

Antysemickie demonstracje
na wyższych uczelniach w Budapeszcie.

BUDAPESZT, 20 10. (AW). Dziś powtórzyły 
się znowu w budapesztenskich wyższych uczelniach 
demonstracje przeciwko stućentum-żydom. Grupy 
studentów węgiersKich obok gmachu uniwersytec­
kiego ułożyły W’elki stos gazet liberalnych, zawie­
rających sprawozdania z wczorajszych demonstra- 
cyj i podpaliły ten stos Około 11-tej wybuchła 
wielka bójka w szkole weterynaryjnej. Studenci wę­

gierscy pobili 2 studentów sprzeciwiających sję 
demonstracjom antyżydowskim. W  innych uczel­
niach budapeszteńskich również nie dopuszczono 
żydów do sal wykładowych. W  południe minister 
oświaty wezwał wszystkich rektorów1 i dziekanów 
szkół wyższych do uczyni mi a wszelkicn wysiłków', 
by jaknajry,chlej zlikwidować zajścia antyżydowskie

Dalsze chary katastrofy budowl. Yincennes.
PARYŻ. 20. 10. (PAT.). W czoraj wie? 

czorem  aresztow ano przedsiębiorcę, który 
budow ał zawalony dom w  Vinnejqenes oraz 
podm ajstrzego.

13 osób zabitych.
VINNECENES, 20. 10. (PAT.). R obot­

n ik  wioski, którego d rużyna  ra tunkow a zdo­
łała U ratować po 27 godzinnych1 w ysiłkach

Tragiczna śmierć dzieci, wskutek nieuwagi matki.
NOWY JOEK, 20. 10. (Pat.). Dwaj mali chłop­

cy, spoglądający w obecności matki na miasto z 
dacnu hotelu Currey, spadli z wysokości 13 pięter 
na dach sąsiedniego domu i ponieśli śmierć na 
miejscu. Matka posadziła dzieci na murowanej ba­

lustradzie, okalającej aach, gdy nągle cnłopcy stra­
cili równowagę i spadli w d ó ł. Matka, widząc to, 
zemdiała. Okazało się, że jestto pani Walieman, 
Córka miljonera Guggenheima, który zginął swego 
Czasu na parowcu Titanic.

zm arł w szpitalu1. O godzinie' 14 w ydobyto 
tru p  drugiego robotn ika. L iczba zabitych1 
dosięga obecnie 13. P race ratunkow e p ro ­
w adzone są obecnie przez robotników  przed1 
tsiębiorstwa pryw atnego. Akcja pośtiw a się 
żywo naprzód.

Skazanie przemytników sacharyny,
Sosnowiec, 20. 10 (AW.). P rzed są­

dem  okręgowym  w  Sosnow cu odp„ aiadab 
w  d n iu  19 bui. n ie jak i M a z u r ze Lw ow a 
i M arta Baduirowa ze Śląska pod zarzutem  
przem ycania sach ary n y  z N iem iec. Należefi 
oni do wielkiej szajki przem ytniczej, k tó re j

teren  operacyjny  sięgał aż pod1 Lwów, Ma­
zur skazany został n a  5 miesięcy aresztu  i 
2.000 zł grzyw ny R adurow a zaś n a  2 mies. 
aretsztu i 2.000 zł grzywny. Pozatem  orze­
czono konfiskatę przem ycanej sacharyny: w 
ilości 19 i  pó ł kg. i

Ciekawe wykopał i&ita w Wilnie.
Odurycie podziemnej budowli na Anlokolu.

W ILNO, 20. 10. (AW.). Jak  podaje  
..K urier W ileński'1 n a  p lacu  św. P io tra  i 
Paw la w  Wilnie natrafiono  na znajdu jące 
się pod ziem ią jak ieś budowle. O dkrycie 
to  zostało przypadkow o dokonane przez1 
dozorcę m iejskiego, k tóry  zauw ażył w  po­
bliżu kaplicy przy  ul. A ntokoiskiej otwór, 
■w ziemi a z niego w ystające jak ieś skle­
pienie. N a m iejsce przybyła m iejska ko­
m isja  techniczna, oraz wrczw'ano tauze straż1 
pożarną  i p rzv  zastosow aniu  wTszclkicb

środków  ostrożności puzystąpiono do b a­
dania  podziemi. ,, K ur je r  W ileńsid11 podaje, 
że n a tra fiono  na zupełńie zam kniętą  pod­
ziem ną budowlę, sk ładaj ąldą siei z piw nicy 
w ysokości 5 m etrów , Ściany w ykazały, iż 
bud owi a zbudow ana by ła  k ilkaset la t temu. 
Podczas b ad an ia  zauw ażono w' ścianach o- 
tw ory. k tó re następnie  zam urow ane by ły  ce­
głami. U rząd  konserw atorsk i p row adzi ba­
dan ie  w ykopaliska.

—o-

Bandytyzm dziennikarski.
Już dziś. po przejśc iu  całego szeregu 

koziołków  ideowych po w ielorakiej zm ianie 
oblicza politycznego, w  całej rozciągłości 
sanacy jne „Słowo Polskie*1 zeszło zupełnie 
n a  bezdroża. Chcąc k ró tko  określić ten 
szlachetny organ „Zespołu S tu11, na Ile jego 
w yczynów, w ystarczy jedno słow o — bru­
kowiec. Oto podać chcem y jeden przykład 
do jakiego stopn ia uojść może perfid ja  
dziennikarska przy zupełnem wyzbyciu się 
wszelkiej etyk i i u!czciwro,ści W pracy  pu­
blicystycznej.

Owo „Słowo Polskie11, które/ kilka razy 
tygodniowo, w ykłada n a  łamajc;li swego pi­
sm a, sw ą „szlachetną11 ideologję, zaciera­
ją c  z radości ręce  z pow odu ferm entów  
jak ie  s ta ra ją  się  w yw ołać w  PPS. pew ne 
nieodpow iedzialne czynniki piszó, że „roz­
lan iu 11 (wydalenie kilku w ichrzycieli z p a rtji 
nic jest rozłam em ) dokonał wdaściwia p:os. 
Zaręba i tow., n a  rozkaz Moskwy.

Zbyt siebie cenim y, abyśm y wchodzili 
w  dyskusję  n a  ten tem at ze „Słowem Pol- 
,skiem“. — K łam stwom , rzucanym  przez ten 
,,:l«'uko\vioc“, żaden uczciwy człowiek, lom­
bardzie! więc, robo tn ik  nie d a  w iary. Chce­
my7 tylko zaznaczyć, że posługiw anie się w 
w alce prasow ej tego rodzaju  k łam stw am i 
nosi m iano — baridytyńzmu dziennikarskiego.
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Dziś i co niedzielę FIVE of CLOCK z całym programem kabaretowym,
K a żd e  J a n ie  4  z ł . —

Pozatem od 10-tej wiecz. odbywa się program kabaretowa połączony z dancingiem.
Do dnia 31 b. m.

P. P. S. do ludu p r a c u i p f  miast i wsi.
Towarzysze! Robotnicy! Podjętą została próba 

rozbicia Waszej starej partji bojowej. Atak rozpo­
czął się od zewnątrz, wyszedł z obozu sanacji; 
część członków' organizacji warszawskiej z jej do­
tychczasowym prezesem Raimundem Jaworowskim 
na czele, wzięła udział czynny w całej akcji i po­
stawiła siebie poza nawiasem naszych szeregów 
partyjnych, przybierając, bez najmniejszego prawa 
moralnego, nazwę dawnej frakcji rewolucyjnej.

Argumenty o rzekomej dyktaturze C. K. W., 
które wysuwano dla uzasadnienia swego postępku, 
nie wytrzymują krytyki. C. K. W. uczynił wszystko, 
by usunąć trudności organizacyjne, powstające w 
organizacji warszawskiej prawie zawsze z winy 
kierowników poprzednich O. K. R-u. Nic chcemy 
oceniać pobudek 'działania poszczególnych ludzi, 
wiemy natomiast, że targnięcie się na całość, zwar­
tość, solidarność P. P. S. stanowi zbrodnię wobec 
socjalizmu, wobec Niepodległej Polski, wobec 'klasy 
robotniczej.

Proletarjat naszego kraju znajduje się w po­
łożeniu niezmiernie eiężkiem, dowodzi tego naj­
lepiej bohaterska walka robotników łódzkich i 
straszliwa ich nędza. Kto usiłuje w takiej chwili 
niszczyć jednolitą organizacje socjalistyczną, ten 
niszczy nadzieję mas na lepsze jutro i jedno­
cześnie osłabia pracę nad budówaniem Polski so­
cjalistycznej, osłabia vaikę o zmianę ustroju spo­
łecznego.

Ltrwalenie Niepodległości Rzpitej wymaga o- 
gromnej jeszcze pracy. Sytuacja międzynarodowa, 
gospodarcza i polityczna państwa budzi wiele o- 
baw Kto podniósł rękę na socjalizm polski, ten 
rujnuje podstawę samodzielnego bytu naroau. De­
mokracja jest w  niebezpieczeństwie! Pomajowy sy­
stem rządzenia rozpanoszył wsteczmctwo. P. P. S. 
stała się ostatnią tatną przeciw fali reakcyjnej, ka­

pitalistycznej, obszarniczej, klerykalnej.
Kto próbuje złamać partję, ten burzy tę osta- ' 

tnią tamę. Nie ma żadnego usprawiedliwienia dla 
ludzi, którzy wpychają robotnikom nóż samobój­
czy. Ludzi tycn klasa roootnicza wyniosła na sta- , 
nowiska odpowiedzialne, dawała im swe zaufanje. j 
Popełnili zdrasę, klasa robotnicza odtrąca ich od 
siebie! , j

Towarzysze! Robotnicy1 Nie ma w P. P. S.

lOzłanm, bo Wy z pogardą przydepczec.e akcję 
rozłamową. Jedna jesi tyiko P P. S.

Nikt nie zdoła odebrać naszej przeszłości t-a- 
dycyj prawdziwej frakcji rewolucyjnej'. Do Was 
zwracamy się w pierwszym rzędzie robotnicy war­
szawscy ! Oddawaliście tyle razy socjalizmowi pol­
skiemu usmgi nieocenione. Wasza mocna postawa 
położy odrazu kres „robocie", która przyniesie ko­
rzyść dwti zaciętym wrogom P. P. S. reakcji i ko­
munizmowi. Nie wolno się w ahać! Nie wolno sta­
wać tchórzliwie na uboczu!

Wzywamy Was wszystkich w imię socjalizmu 
i niepodległości do wielkiego wysiłku odrodzenia 
warszawskiej organizacji P. P. S. Cały kraj staje 
mnrem przy sztandarze P. P. S.

Przedwczesna była radość sanacji, endecji, mo­
narchistów i komunistów.

Niech żyje socjalizm!
Niech żyje Polska Niepodległa Republika Sc 

cjalistyczna!
Niech żyje P. P. S .!

C. K. W. P. P. S.
Warszawa, w październiku 1928.

Robotnicy Zagłębia Eorysławskiego
solidaryzują s'ą ze stanowiskiem C. K. W.

BORYSŁAW. 20. października, (tei. wl.) Dzisiaj 
obraaowaia R aaa Robotnicza, k tóra uchwaliła nastę­
pującą rezolucję:

„R aaa Robotnicza, na posiedzeniu z dkiia 20. paź- 
aziernika 1929, jsolidaryZując się z uchwałami C. K. 
Wi. i C enti. Kom. klasowych Zw Zaw ., w yraża pełne 
zautani? ci atom. kierowniczym PPS. i Cent?. Kom. 
Zw. Zaw. Rada stw ierdza, Źe sanacja i rząd  obec­
ny dążą do rozbicia socjalistycznego ruchu robotni­
czego. '

Bada potępi? fcateno-geznie wszystkii próby roz­
bicia jpąrJtji i klasowych Zw. Zaw. Klasa robotnicza zor­
ganizowana (w PPS. i fclasowytejh Zw. Zaw. obowiąza­
na jest odpowiedzieć na te  próby wzmożeniem pracy 
Agitacyjnej, poóflHS.enhm Karności partyjnej i zawodo­
wej.

Dalej Rada stwierdza, źe „Przedśw it" nie jest 
pismem socjalistydznem, lecz jednam z pism' i c g  nitów 
prasy burżuazyjnej, dążących do rozbicia socjalisty­
cznego ruchu robotniczego".

W  obradach Uczestniczył pos. tow. Kwapiński,

Burzliwe posiedzenie skupczyny.
Otwarcie nowej sesji parlam entarnej.

BIAŁOGRdD. 20. października. (Pat.) Dziś, o g. 
10. rano zebrała się saupczyna na pierwsze posie­
dzenie nowej sesji zwyczajniej i przystąpiła do wyboru1 
przewodniczącego. I przewodniczącym wybrany został 
Ilia MicUajlowicz, w iceprezes parlamentarnej frakcji ra­
dykalnej.

WiEDEN. 20. października. (Pat.) Dzienniki do­
noszą z Bialogrodu, że wczorajsza sesja parlamentu 
zostaia zamknięta. Ostatnie posiedzenie byto bardzo 
burzliwe, ponieważ posłowie partji agrarnej robili cją- 
glą obstrukcję. Na posiedzeniu przyjęty został układ 
handlowy z Albanją, 153 ‘glosami przeciw  6.

Mjrjiie Idzikowski i Kubalo na wiosnę podejmą nowy lo t
WARSZAWA, 20. 10. (tel. wl.). D zien­

n ik i donoszą, iż m jr. Idzikowski wyj dc hal 
onegdaj do Paryża, gdzie pod jego nadzo­
rem  budu ją  nowy sam olot d la  polskiego 
lo lu  transatlantyckiego. M jr K ubala pozo­

stał w  W arszaw ie i prow adzi s tnd ja  naw i­
gacyjne.

' Nowy polski lot przez A tlantyk podjęły; 
m a  być w czesną w iosną rokul przyszłego; 

—o—

Tsw. Ziuni^Hi o strejhu łódzkim 
i sytuacji w partji.

( WARSZAWA, 20. 10. (AWJ. Przedstawiciel 
„Głosu Prawdy" zwrócił się wczoraj dó prezydenta 
miasta Łodzi posła Ziemięckiego z prośbą o ocene 
sytuacji zarówno strejkowej jak i partyjnej. Co do 
strejku prez. Zieimięcki podkreślił, iż trudno dziś 
pizewidźieć, jaki obrót przybiorą sprawy strejkowe. 
Prez Ziamięckt podkreśli, że robotnicy łódzcy wy­
czerpani są niedawnym strejkiem o tabelę kar.

! Przechodząc' icio określenia sytuacji partyjnej 
prez. Zirmięcki zaznaczył, iż trudno negować, że 
w  łonie PPS są znaczne różnice poglądów poli­
tycznych, nie należy jednak z tego 'wysnuwać 
wniosków, że w najbliższym czasie w miejsce 
dawnej spoistej PPS powstaną dwie nowe parije 
socjalistyczne.

Bojkotowane towary zagraniczne.
Liga Samowystarczalności Gospodarczej usta­

liła listę siedmiu zasa iunczych grup towarów, któ­
re zwalczać będzie w pierwszych dwóch miesią­
cach swój działalności. Lista ta obeunuje: 1) ma- 
terjały i wyroby włókiennicze, 2) wy-oby dziane, 
odzież, konfekcję i galanterję, 3) obuwie skórzane, 
4J jedwabie w postaci przędży i tkaniny, 5 ) mydła, 
kosmetyki i paćhmdła, 6) obuwie gumowe, 7) wy­
roby szklane.

Liga Samowystarczalności Gospodarczej uważa, 
że przywóz powyższych artykułów jesi zupełnie 
zbyteczny, ponieważ posiadamy własny odpowiedni 
przemysł wysoko rozwinięty, który może dosta­
tecznie przetworzyć surowce krajowe i zagraniczne 
i dostarczyć wymienionych wyiobów nie w gor­
szym gatunku od przewożonych z zagranicy.

DROHOBYCZ. 20. października, (tel. wi.) W  dniu 
azisiejszym o yodz. 4—tej popo>. odbyto się w  Droho­
byczu wielkie zgromaazenie, zwoiane przez Radę Rob. 
PPS. W iecowi przewodniczył tow . Wolff, sekretarzo- 
war tow. Aśelnarowicz. Referat o sytuacji polityczne; 
gospodarczej i o sprawach organizacyjnych wygło­
sił tow. pos. Kwapiński, przedstawiciel C. K- W .

Po wygłoszeniu referatu Rada uchwaliła jednogło­
śnie rezoluicję Wyrażającą C. K. W . pełne zaufanie i 
stw ierdzającą pełną solidarność robotników miasta 
Drohobycza ,z akcją dążącą do oczyszczenia naszych 
stosunków oa żywiołów reakcyjnych, wurcholskich i 
rozkładowych.

Strejk włókniarzy,
WARSZAWA. 20. października, (teł. wł.) Sirejk 

włókniarzy w  Łodzi, trw a w  dalszym ciągu, tylko 
w  kilku mniejszych fabrykach i faoryce Poznańskie­
go grupa łam istrejków podjęła pracę. Są to przew a­
żnie robotnicy niezorganizowani lub pozostający pod 
wpływem Ch. D. Strejk nowszelchny został na razie 
wstrzymany. Dziś obradow ała komisja strejkowa, ju­
tro  dalszy ciąg obrad.

Konfiskata „Robotnik?"
WARSZAWA, 20. 10. (AW). Dziś uległ kon­

fiskacie „Robotnik", prawdopodobnie za zakoń­
czenie artykułu wstępnego p. t. „Rozbijackid pró­
by". Po konfiskacie ukazał się nakład drugi pisma. 
Również konfiskacie uległa dziś „Gazeta Warsz." 
za artykuł „W odpowiedzi Epoce".

Af ront, wyrządzony Kosił przez Łotwę
MOSKWA, 20. 10. (AW). Wiadomość o nie- 

zaproszeniu sowieckiego przedstawiciela wojsko­
wego na manewry armji łotewskiej wywółała w 
moskiewskich koiacn politycznych i wojskowych 
•wielkie wrażenie. Panuje tu przekonanie, że -ząd 
sowiecki pod żadnym względem nie przejdzie do 
porządku dziennego nad tą spraw'ą.

Waldemaras w Kłajpedzie.
KŁAJPEDA. 20. października. (A. W .®  Przybył 

tu premier litewski Waldtemaras, sekretarz generalny 
min. spraw  zagr. dr. Zauiius,, poseł litewski w  Ber­
linie Sidzikauska|s i [gubernator okręgu Kłajpedy M er- 
kis. Przybyli oni oficjalnie w  celu wzięcia udziału 
w  poświęceniu now ego okrętu w  porcie kłajpedzkim. 
W kołach politycznych kłajpedzkich przypuszczają, że 
pobyt dyplomatów litewskich stoi również W zw ią­
zku z przygotowaniam i do traktatu niemiecko- litew ­
skiego.

USTALANIE MIĘDZYNAROD. ROZKŁADÓW JAZDY.
WIEDEŃ. 20. października. (A. W .) W  ponie- 

uziaiek, 22- 'b. m. rozpoczyna się tu  przedpołudniem 
konferencja dla ustalenia międzynarodowych rozkładów  
jaźni) kolejowej. W  konferencji, k tóra potrw a około 
tygodnia, weźmie udział 250 delegatów  m. in. tak­
że przedstawiciele Rosji sow . W  roku ub. ponobna 
konferencja odbyta się w  Pradze.
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Napad bandytów na mieszkanie.
W czoraj o godz. 2-giej w  nocy w ta r­

gnęło do  m ieszkania B artłom ieja  T ro jnara . 
zam  w  K raczkow ej pow. Rzeszów, 3-ch' 
U zbrojonych i zam askow anych bandytów, 
którzy,-zi ab owal i 200 doi. am er. i 300 zł.

O pryszków  u lciekając jc łi d o  la su  ścigał 
p o szk o d o w an y  T ro jn a r .  B andyci odda l, do 
n iego  '5 s trza łó w , k tó re  n a  szczęście ch y ­
b iły .

Wypadek samochodowy w ul. Kopernika.
Auro pocztowe wjechało na chodnik. —  Trzy osoby zostały poranione.

W czoraj po godzinie 5 popołudniu  zda­
rz y ła  się ka tastro fa  sam ochooow a u1 w ylotu 
ui. Lindego i K opernika. Gdy tą  stroną je z ­
dn i przechodził tłom  ludzi, niespodzianie 
w padł pocztowy sam ochód ciężarow y n a  
chodnik . Alomentalnie rozległ się brzęk ^bi­
tej szyby w ystaw owej dużych rozmijarów, 
o raz  krzyk poran ionych  przechodniów . N a 
szczęście n ik t n ie został zgnieciony ani też 
p rzejechany . N atom iast odłam ki szk ła  cięż­
k o  poraniły  n a  głowie i tw arzy, inż. Ze- 
nyka, inep. lasów  państw ow ych oraz po ­
m ocn ika handlow ego Bomana Baycę, k io rj 
został zraniony na tw arzy  i nódzjeł. Lżej 
ra n n y  został pomocnik gospodnio-szynkar- 
ski Kazim ierz Bokszewski, Szyba w ybita zo­
s ta ła  w  lokalu', w  k tórym  się m ieśrf lw ow ­
ski oddział „K urjera  Codziennego .

Z ranionych niezwłocznie przeniesiono 
ido b iu r  tej adm inistracji, gdzie im udzielił 
pierw szej pom ocy lekarz Pogotow ia ra tu n ­
kowego. Po zaopatrzeniu  inż. Zenyka i Bay- 
c ę  odwieziono do szpitala.

Fatalnem  autem  kieroW ał !M arjan  Mi- 
chułko. Podczas p rzesłuchan ia w policji 
utrzym yw ał on, te  w  krytycznym  mom encie 
zepsuł się hamułeJc, D alsze dochodzenia w 
toku '

Zamordowany w dniu ’ ślubu.
Dma 28. lipca b. x na stacji w  Bas.ówoe wysia­

dła z pociągu Mai ja Pizyszlak, k tóra przyjcC!hała ze  
Lwowa pa ślub swej stryjecznej siostry Anny z Ołeksą 
Diaykiem. Na dworcu by! obecny nowożeniec, który 
tow arzyszy1 przybyłej w arodze do Obroszyna, gdzie 
miał ,się ślub odlbyć.

Na gościńcu obok wsi, zetknęli się oni z tam tej­
szym parobkiem Michałem Didykiem. Osobnik ten, ży­
wiąc nienawiść do Didyka, postanowił rozprawie się 
z nim gruntownie. W ziął przeto sztylet od Drze- 
dhodząc g o  przyjaciela Józefa Borduna, poezem przy­
skoczy! do Didyka. i ugodził go w ty 1 głowy z  taką 
siłą, źe ostrze przebiło czaszKę i mózg. Nieszczę­
sny padł trupem na miejsca.

W czoraj stanął ohyony zbrodniarz przed1 wyro- 
kującym tryminałem. Po przeprowadzonej rozprawie 
zapadł wyrok skazujący go na dw a lata ciężkiego 
więzienia. [ 1

Dziecko w kryminalistyce.
O dczyt p rok u ratora  GiirtlerB.

Ciekawy niezwykle temat nieliczną wprawdzie, 
ale inteligentną zgromadzi1 publiczność.

O zagadnieniu powyższetn nietylko olbrzymy 
już powstała literatura statystyczna, ujmująca wy­
padki i roCzajc przestępczości i zbrodniczości dzie­
ci i mtodzieży, szukająca przyczyn tych klęsk, 
ale zjazdy, kongresy, towarzystwa usiłują znaleźć 
środki przeciw mej w reformie wychowania, w! re­
formie sądownictwa, a głównie zaś wysuwa się 
kwestję ustawodawstwa społecznego i pohbyki gos­
podarczej, których stan dzisiejszy przyczynia się 
do obniżenia moralności warstw upośledzonych i 
zaniedbania dziatwy.

Zebrana publiczność czekała też, że p. proku­
rator Giirtler zapozna nas możliwie z całokształtem 
tematu. Nic podobnego.

Pan Giirtler w dość pobieżny sposób nakreślił 
obraz psychologii dziecka, opierając się na tak 
„nowoczesnych" teoretykach pedayogji, jak Her­
bert Spencer i Fryderyk Herbart, przyczem polskich 
pedagogów ani jednego znaleźć nie mógł, ani też 
sławnych najnowszych nazwisk międzynarodowych. 
Nie wspomniał ani słowem poza wymiememem tyl­
ko Czasów1 powojennych, o okropnych stosunkach, 
wśród których żyje wielka część społeczeństwa 
w: Polsce nędza, bezrobocie, niewykonywanie u- 
Stavi o oniece społecznej wogóle. Nie mówił z ja­
kich sfer i w  jakimi procencie liczbowo rekrutują 
się małoletni przestępcy i t. d1. i t. d.

„Przed kilku laty" tylko zbrodniczość wśród 
młodzieży, zdaniem prelegenta, wzrosła w sposoby 
niepokojący. Ale dziś stosunki są inne. W  sta­
tystyce poprawy tychże stoimy na pierwszern miej­
scu. Jeśli są jakieś przestępstwa, to popełniają je 
tylko patologiczne osobniki, zbrodni wśród1 „zdro­
wych" niema. Przyczyną tęgo wysoki stan moral­
ności Wśród1 wsi naszej, opierającej życie i poczy­
nania swoje na hasłach „Bóg i ojczyzna"

Tak uprościwszy sobie zadanie, tylko niesmak 
pozostawi! prelegent wśród swoich słuchaczy

WALKI WŁOŚCIAN Z MILICJĄ SOWIECKA.
MOSKWA. 20. października. (A. W .) W pobliżu 

Orszy 'doszło do starcia pomiędzy grupą włościan wsi 
Zatierfei z oddziałami milicji sowieckej. Tłum chłopów 
usiłował zlynczować nrezesa miejscowego sowietu Gon- 
czarow a, w  obronie którego stanęła milicja. Kilka o- 
sćb  w czasje strzelaniny zostało rannych.

Obrabowanie kolejarza w ul. Bema.
Daj bracie papierosa — tętni słowy zagadnęło 

dwóch „dryblasów" po godzinie 2-giej w nocy 
na 1-<jo września b. r. przechodzącego uł. Bema 
kolejarza Józefa Lacha.

laika „prośba" w podobnej sytuacji, jest dość 
nieprzyjemna, ktokolwiek miał styczność z apasza­
mi. Lach niemile został tern rówńież zjaskoczony. 
Siląc się na akcent szczerości, odpowiedział: Da­
libóg, że niemam. — Widząc jeanak złowrogi 
błysk w oczach intruzów, pospiesznie dodał: Całą 
mam pensję, nawet jej nie zmieniałem, aby kupić 
tytoniu. u . I

— Pokaż — zaworał drab' i równocześnie 
wyrwał Lachowi z kieszeni portfel1, który podał 
koledze, poczerń podsunął pięść poć' nos napadnię­
temu. Opryszek z portfelem rzucił się dó ucieczki, 
a w ślad' za nim pospieszył rabuś.

Poszkodowanyi począł wołać o pomoc, jgwizaem 
alarmując policjantów', gdyż w portfelu znajdówało 
się około 135 zł.

Rabusie, uciekając, wpadli na rogu ul. Janow­
skiej na dwóph policjantów.

— Napadł na nas jakiś nożowiec — tłumaczył, 
się z miną niewiniątek.

Posterunkowi przeglądnęli legitymacje drabów, 
a po wynotowaniu1 nazwisk obu puścili wolno.

Skrupulatność policjantów okazała się wielce

pożyteczna. Gdy bowiem wrócili z patroli do ko- 
misaijatu, zastali tam Lacha, który biadał nad swą 
stratą. Na podstawie wynotowanych nazwisk nie­
bawem sprowadzono drapichrustów do policji. Byli 
to jan bufi i Ludwik Chlipalski, karani wielo­
krotnie za różne zbrodue

Chlipalski jako dobry „kamrat11, zeznając, sal­
wował Bufiego, przecząc by mu wręczył portfel. 
Następnie zmienił jednak swe zeznania.

Wczoraj stanęli nicponie przed trynunałem wy­
rokującym, który skwalifikował ich występ jako 
kradzież, zasądzając obu po jednym roku ciężkiego 
więzienia.

* Rozprawie Przewodniczył r. Atak uch, bronił 
dr Rolłer.

Krwawe zajście w Poznaniu.
POZNAŃ. 20. października. (A. W .) Nr przed­

mieściu Poznania „Główna" przyszło do krw aw ego 
zajścia. Do mieszkania W aclawe Ratajczaka, przyszedł 
znany agitator komuuist. Kormjński, i oddał db R. kilka 
strzałów , k tóre chybiły. Ratajczak porwał za rew ol- 
Iwejd i [przez oKno oddał do uciekającego Kormiriskie- 
go  kilka strzałów Zam iast Kormińskiego ugodził je­
dnak ‘11- letnią dziewczynkę Różańską, raniąc ją cięż­
ko. Policja poszukuje Kormińskiego.

+
G e n e r a l  B r o n i

TADEUSZ ROZWADOWSKI
Niezapomniany obrońca Lwnwa i Kresów wschodnich 

Fundator Odznaki honorowej „Orlęta"

Zmarł dnia 18-go  października w Warszawie.
Przeniesienie zwłok z krypty do kościoła O. O. Bernardynów we Lwowie, 

odbędzie się w poniedziałek dnia 22 października 1928 o godz. 10-tej rano, 
skąd po odprawionem nabożeństwie iałobnem wyruszy kondukt na cmentarz 
Obrońców Lwowa.

Do wzięcia gremjalnego udziału w oddaniu ostatniej posługi niezłomnemu 
krzewicielowi polskości na Kresach wzywa posiadaczy honorowej odznaki

KAPITUŁA ORLĄT".
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Z boryslawsRler o Zagłębia naftowego.
Nowi rozbijacze. —  Kradzione nazwy. - -  Generałowie bez armji. —  War­
choli i wypędki. —  Przeciwnicy „tlom u Ludowego". — bemagogja tiide- 
cko-kom unisłyczna. —  Z  hasłem „so lidaryzm u" na usługach kapitału. — 

Na endeckim szlaku wrogów organizacji klasy robotniczej.
II

Boiyćław, w październiku.
Wobec ciągłych klęsk naszych pracowników 

wt rozbijaniu luchu klasowego pokusił się o to 
znowu dyr kopalni wosku p. Fibe.-t, który1 jako 
wychrzta założył „chrześcijańską11 organizację', ł jej' 
los nad1 wyraz śmieszny miał koniec — jej człon­
kowie przeszli do — komunistów!

Ostatnio dyr. Szerauc i niż. Miński podjęli 
się niefortunnie organizowania wiertaczy, dążąc 
do Dodniesienia icn znaczenia przez — redukcię 
zarobków!

W  końcu zjawili się nowi zbawcy, „gene­
ralna federacja pracy11. — Małpowanie nazwy or­
ganizacyjnej francuskich naszych towarzyszy — ni­
kogo w błąd nie wprowadzi!

Na naszym gruncie obrony interesów1 klasy ro­
botniczej i pogłębiania kl :sowej świadomości — 
panowie z generalnej federacji — będą generała­
mi bez wojską a federacja ich z kapitalistami w 
imię „solidaiyzmu" skończy się niczeńi tak, jak 
rozbiły się wi niwecz usiłowania endecji, ludow­
ców, enpeeru i chadecji

Pan Prorok powinien nie zapominać o tem, że 
„nikt nie był wl swo’'ej ojczyźnie prorokiem,11... 
a  z kart do grania nie wykrzesza się ognia nawet 
wtedy, gdy się jest — Krzemińskim.

• Zlepek warchołów i wypędkćw klasowej or- 
gun;zarji ronotniczej — choćby ict: cementowało 
nawet kilku ludzi skądinąd przyzwoitych do ni­
czego nie doprowadzi. { i

Okrzyk „niech żyje’1 nie zastąpi idei, która 
ożywia klasę robotniczą całego świata, a bez­
ceremonialne posługiwanie się naprzemian dema­
gogią bądź to endeCką, oądź komunistyczną — 
sympatję dla G. F. Pr. zyskać może jedynie wśród 
słabych głów. 1 r 1 T j ' j J

Temnaraziej, że pierwszy atak — to nie prze­
ciw wrogom państwowości — przeciw1 narzę­
dziom polityki sowieidkiej — dbmorosłym naszym 
komunistom, ale przeciw P. P. S., pionierce organi­
zacji szeiokich mas robotniczych i Walk o nie­
podległość.

Zdobycz klasowych związków zawoaowych i 
pracy organizacyjnej P. P. S.„Dom ludowy11 o- 
środek życia organizacyjnego i kulturalnego klasy

„Miłość międzynarodowa".
O d c z y t p . M. D e k o b ry .

Wodny obecnie pisarz francuski, p. Maurycy 
Dekobra, wygłosił onegdaj w sali Tow. muzyczne­
go odczyt, którego tematem miała być „miłość mię­
dzynarodowa". I I 1 |

Niewiadomo, czy prelegent umyślnie dał taki 
tytuł, w  celu zaciekawienia i ściągnięcia publicz­
ności, (co mu się jednak niebardzo udało), czy 
tez zaszło jakieś nieporozumienie, taktem jest jed­
nak, że o miłości „międzynarodowej11 wogóle mo­
wy nie było, rozprawiał natomiast p. Dekobia o 
zagadnieniu istoty romansu współczesnego.

Było tam. trochę historyjek, mających wskazać, 
jaik poświęcają się pisarze, chcąc, aby1 w utworacli 
ich było jaknajwięcej rzeczywistych przeżyć mi­
łosnych, bez których romans traci na wartości, 
było trochę przykładów, jak rozmaicie autorzy 
różnych krajów traktują ten sam, temat i tym po­
dobne „cenne11 wiaiómości, o których każdy mniej 
lub w'*ęcej dobrze wie.

W  odczycie tym nie było nic nowego, nic 
takiego, co mogłoby utkwić w pamięci, jako war­
tościowa zdobycz. Ot, takie jak to się mówi „bu- 
ianie".

Przytem trochę nonszalancki sposób zachowa­
nia się, jak np. bezustanne żucie gumy, pobłażliwy 
uśmiech — wszystko to tazem, nie wzbudziło, jak 
mi się zdaje, zbytniej sympatji u dość nielicznie 
zebranej publiczności. J. R.

—o—

robotniczej Zagłębia, do którego budowy przy­
stąpiliśmy dzięki wywalczeniu od pracodawców 
1 pruC, (do zarobKów (robotniczych na ten cel — jest 
imi cierniem w1 Oku.

Ciekawi „niepodległościowcy11! Zbyt prędko 
„Generalna Federacja praoy11 W bory sławskim Za­
głębiu nafto wam odkryła przyłbicę — zamiast 
zwalczania akcji z jedńej strony, a komunizmu 
z drugiej — wstąpiła na stary endecki szlak — 
zwalczania klasowych związków zawodowych.

Na tym endeckim szlaku — czeka was tryumf, 
któiyi odniosła endecja — pozostaniem, generałami 
bez Wojska, mimo, że w imię „solidaryzmu1 bę­
dziecie mieli poparcie interesowanych w federacji 
pracy z kapitalistami.

Dzięki dziesiątkom lat pracy klasowych związ­
ków1 zawodowych' i P. P. S. — możemy z dumą 
powiedzieć:

i 1 Dolina, październik.
Długi dziesiątek lat międzynarodowi aferzy­

ści grasowali na terenie przemysłu naftowego i 
drzewnego. Przemysłem naftowym interesowali się 
fachowcy, prasa naukowa i codzienna. O pize- 
tnyśle drzewnym nie mowiło i nie pisało się, nie 
odgrywał tu ,rolę przy panek, tylko inne czynniki. 
Za Czasów austrjackich bezplanową rabunkową g o ­
spodarkę, prowadzoną przez wroyo odnoszących 
się eto spraw kraju obcokrajowców, dzięki po­
parciu przekupionycn dygnitarzy wiedeńskich i 
miejscowych, wyniszczono lasy i

zabagniono cały przemysł drzewny- 
Prasa robotnicza stale porusza sprawy związane 
z przemysłem drzewnym. Do spraw tych stale 
powracać będziemy, pod1 naszym naoorem, sanacja 
stosunków nastąpi. Na razie ze szkodą przemysłu, 
ze szkodą społeczeństwa, sanacja niestety dziw­
nie powoli postępuje naprzód.

Upadek przemysłu drzewnego obserwowany od 
lat dziesiątek łączyć należy ściśle ze sprawą za­
trudnienia fachowców drzewnych od1 zarania po­
wstania i rozwoju przemysłu drzewnego, fachow­
cy krajowcy z ogromnemi trudnościami otizymu- 
ją pracę, a co najważniejsze kierownicze stanowi­
ska otrzymywali obcokrajowcy, bez kwalifikacji, 
bez zdolności organizacyjnych, zaufani i Dupue 
obcego kapitału nie związani z krajem, dla któ­
rych najważniejszą sprawą było i jest wykazanie 
swym mocudawcom szybko zdóbyte dochody.

Dochody te zbierano z krzywdą żle opłaco­
nego robotnika 

drogą oszczędzania układów na urządzenie ochron­
ne przy pracy, na budowę mieszkań robotniczych 
i t. d1. Dochodiy1 nadmierne Uzyskiwano z krzyw­
dą dla całego społeczeństwa, którdgo bogactwo 
naturalne, lasy, marnowano. Łączymy ze sobą ściśle 
dwie spraw y: upadek i od kilku lat trwający1 za­
stój wi przemyśle drzewnym ze sprawą zatrudnie­
nia krajowców. Jak długo zatrudniony będzie1, źle 
odnoszący się dó kraju, obcokrajowiec, tak 
długo przemysł drzewny nie będzie się rozwijał, 
A że obcokrajowiec wrogo pdnosi się fcto kraju, 
świadiczy i to, iż mimu długich lat pracy na na­
szym, terenie, nie Wyuczył się języka krajowego. 
Rok rocznie szeregi fachowców inżynierów laso- 
wycfil opuszczają szkoły, po długich latach stu­
diów, otrzymują zarobki 150—200 zł. miesięcznie, 
wtedy gdy panna sprowadzona z Wiednia dostaje 
600 zł. i Więcej, wtedy, g iy  obcokrajowiec nie 
fachowiec otrzymuje miesięcznie po kilkaset, i wię­
cej aolarów.

Nie Dziwiliśmy się władzom austrjaćhim, któ­
re popierały osiedlenie się wiedeńskich „fachów-

Konferenuja Okręgu przemyskiego PP S.
Dnia 15. października odbyła się w1 Przemyśli* 

przedkongresowa konferencja okręgowa okręgu 
przemyskiego, na której jednomyślnie uchwalono 
następujące rezolucje:

1) Konferencja wdraża pełną solidarność ze sta­
nowiskiem C. K W  i Rady Naczelnej.

2) Konferencja potępia próby rozbicia karnuśq 
partyjnćj przez część tow. warszawskicn na tere­
nie związków zawodowych i partji.

5) Konferencjo wyraża przekonanie, że orzysz - 
Czenie partji z elementów niekarnych konieczneu 
jest dla rozwoju partji i jej swobody działania.

d) Konferencja poleca delegatom, aby na kon­
gresie dali wyraz powyższym uchwałom konfe­
rencji. I 1

Ofcr. Kom, P. P. S. w P/zemysm-

h u b u z e n iB  K om ite tu  O b M o w iig o  P .P .  5 .
d la  W schodnie] M a ło p o lsk i

odbędzie się w niedzielę dnia 28 bm. we Lwowie,, 
o godzinie 10 rano. Na porządku dziennjm sprawy 
bardzo ważne, związane z X X I. Kongresem Partji.

Obecność wszystkich członków bezwarunkowo 
konieczna.

ców1' od niszczenia przemysłu dizewnego, dla po­
parcia austriackich przemysłowców, zastanawia 
nas ledńak postępowanie władz, które udźieła- 
ją obywatelstwa pupilom między narodówych ma­
klerów1 drzewnych. Od lat beziobocie gnębi pra­
cownika drzewnego, wybitni fachowcy drzewek! 
cierpią nędzę bezrobotnych, patrzą, jak ich miej­
sca zajmują obcy. Pamiętać należy, że obcokra­
jowiec kaleczący języki krajowe, gdyby nawet 
chciał, nie może zajmować się sprawami spo- 
łecznemi, a przecież niejeden inteligent na za­
padłej prowincji może się stać ośrodkiem życia- 
kulturalnego miejscowych.

Rozumielibyśmy postępowanie władz, gdyby* 
chodziło o wyjątkowo wybitnych fachowców1, 
lecz podkreślamy, że i tych nie brak w1 kraju, 
dziwnem wydaje się nam postępowanie władz, gdg 
chodzi o pannę piszącą na maszynie, lub o przy­
błędę, Który w  rodzinnym kraju nie może zna- 
leść pracy. i

Dla przykładu poaajemy, że w  najbliższym cza­
sie obywatelstwo otrzymać ma niejaki p. Karol 
Seilert Jako fachowiec nie wykazał p. Seifert wy­
bitnych zdolności znany jest społeczeństwu ro­
botników polskich i ukraińskich, że odnosi się 
dó swiych podwładnych przez „poinische Sshwein1* 
i t. d1. (zaskarżony1 został z tego powodu o obra 
zę honoru) W bezczelności swej i arogancji 

posuwa się przybłęda tak luałeko, ze bije ro­
botników-

Na kresacn 1 specjalnie instytucje państwowe 
dbać winny o spokoj, o usuwanie przyczyn za- 
taigów i saćkania obywateli, o to, by obywatel 
państwa czuł się jaknajłepiej, nie był traktowany 
jak murzyr na kolonji. Każde zarządzenie władz 
nacecnowane być winno rozwagą. Sądzimy, że 
po zbadaniu sprawy (zażalenie o Dobicie przez 
poszkodowanych protokolarnie zrożone w Staro­
stwie) władze nie popełnią błędu przyznanie oby­
watelstwa jednostce, która ufna w poparcie an­
gielskiego kapitany angielskie metody stosowane w  
kolonjach, wprowadza w życie w stosunku dó ro­
botników, którzy walczyli na frontach. W yraża­
my nadzieję, że w  niedługim czasie, miejsce obco­
krajowców, zajmą bezrobotni pracownicy drzew­
ni, obywatele państwa. ^

M O SK W A  — NA RZECZ STREIKUJĄCYCH 
W ŁODZI-

MOSKWA, 20. 10. (AW). W tutejszych insty­
tucjach rządowych zaprononowano urzędnikom i 
urzędniczkom dobrowolne opodatkowanie się na 
rzecz strejkujących w  Łodzi robotników włókien­
niczych.

Borysław , był, jest i będzie czerw ouy!

Z dżungli przemysłu drzewnego.
Pracodawcy biją robofniNe-w drzewnych.



i
, , D Z I E N N I K  L  U L) O W Y “

'Pasażer i szofer nbrabowani w Warszawie.Dalszy ciąg

Walnego Zgromadzenia pafljjnega
■% tym samym porządkiem dziennym, odbędzie się 
w e w torek  2 3  bm. o godzinie 6 tej wieczorem 
w lokalu Rynek 8/1 p.

Obecność wszystkich członków P. P. S. wy­
magana pod rygorem organizacyjnym

Wstęp wj łącznie za okazaniem legitymacji 
•pśrtyjnej.

J . S zczyrek  K. Errnick
przewodniczący sekretarz

Jtow tay z d n ia ,
Lwów, dnia 2L października 1928 r.

ZNHLEżLl 1 ŚMIERĆ POD KOŁRMI POCIĄGU-
Na to rze kolejowym, w  pobliżu mostu n a  Drodze Kul- 
pariiowskiej, została przejechaną prawdopodobnie przez 
pociąg 19- letnia Jozefa Bałuch, roaem z Krbkowca, 
pow . jaworowskiego. Nieszczęsna zginęła na miejscu. 
Przy zwłokach nie znaleziono żadnego listu, to też 
nie zciołano natazie ustalić, ozy B popełniła samobój­
stw o, czy też przypadkowo dostała się pod pociąg. 
Na miejscu przeprowadziła dochodzenia komisja są- 
cow o- lekarska.

Tadeusz Raźny, szeregow iec 19 p  p. rzucił się 
pod  .pociąg, zdążający ze  Lwowa do Przemyśla i 
poniósł śm ierć na miejscu. Powoda:u desperackiego 
kroku, pyta  zawiedziona miłość.

KHRjnMBOI wozu wojskowego z tram waj en1 zda­
rzył się w  ul. Potoidkiego. przyczem wóz legł ,,jak 
długi" na iezdnl. Z jadących nikt nie doznał szwanku.

BÓJKA NR WESELU- Do szpitala przywieziono 
Klemens? Param uta, zam.. w Rynnu I. 38., który baw iąc 
n a  weselu w  Solonce został ciężko pubity przez tam- 
łejszyich parobków, przyczem doznał załamania pod­
staw y czaszki.

MIŁY SUBLOKATOR- Agnieszka Cisanowska, 
zam- przy ul. Ormiańskiej 1 27., doniosła policji, ze 
jej sumoKator Micha* Szyalów  kradł systematycznie 
z  m ieszkania różne rzeczy. Donosząca poniosła s zk o -  

Ję  350 zi
ZAMRCK SAMOBÓJCZY. 30- letni Stanisław Do- 

bos*;, zam. przy ul. Asnyka 1. 6., wczoraj przedpołu­
dniem zatruł się kwasem  solnym. Pogotowie rat. od­
wiozło go  ao szpitaia. Powód desperackiego kroku 
nieznany.

Z KRONIKI POŻAk NEJ. W czoraj przedpołudniem 
wyouicni pożar w  skiadzie żelaza M aksa Altschiil- 
lera , przy ul. Kazimierzowskiej 1. 26. Zdaje się, Ze 
ogień powstał od rury piecyka.

W  południe zapalił się sufit w  mieszkaniu Kata­
rzyny Kamińskiej w  W iilce Panieńskiej 1. 55. Powo­
dem wybucnu pożaru oyia wadliwa buaow a komina. 
W  obu wypadkach straż pożarna ugień ugasiła. Szko­
c i  są nieznaczne.

p r z y t r z y m a n i e  „t e c h n i k a " k o m u n i s t y  .
CZNEGO. Na placu Solskich, patrolujący policjant przy­
trzym ał karanego za kradzieże N. Mandziuka, który 
niósł walizę pełna bitmły komunistycznej. Osaazono 
g o  W aresziaie.

KUGLAr z  W „KOZIE". Rózia Płocker, zam. przy 
fcl. Granicznej 1. 6, przed tygodniem doniosła policji, 
Że niejaki Józef Ciężar, zam. w W arszaw ie, uprow a­
dził Jjej JO liepiietoo pyma, który pom agał jmu Lwowie, 
przy popisywaniu się sztuczkami kugiarsk etm. Poli­
cja odszukała uprowadzonego malca, przyczem ku­
g larza umieszczono w  „ko2ie".

NIE MIELI „SZCZĘŚCIA". Ewę Jaremczuk, osa­
dziła policja w  areszcie za kradzież butów na szko­
dę M- Rebedonia, szewna z Kulikowa.

Dmytra Kobyłkę, parobka z Kalczynowa, przy­
trzym ano w  chwili, gdy kradł pasy okienne z w ago­
nów  kolejowych. Odstawiono go do aresztu

Do „ula" dostał się rów nież W ładysław  Skra- 
ba, (który wyłudził 150 zł. na szkodę W iktora Ziem- 
by, zam. przy ul. Grodzickich 1. 4.

KARKOŁOMNA KRADZIEŻ W czoraj w  nocy ja­
kiś złodziej, akrubata dostał się po rynnie z  frontu re­
alności przy Ul. Zygmuntuwskiej 1. 10., na balkon 
I-go  piętra, następnie po wybiciu szyby otworzył drzwi 
kluczem tkwiącym od wewnąttrz i ftvszedł dc w nętrza  
mieszkania obszarnika Dunin Borkowskiego. Tam w pa­
dł? w  ręce włam ywacza zelazna kaseta. Sądząc, Ze

Dziś po północy dokonano w  W arsza­
wie zuchw ałego napadu  bandyckiego no 
przejeżdżaj ącą taksów ką prow adzoną przez 
kierow cę Kazim i er z a K róla.

Pas aż trem  Laksowki by ł jadący (lo~ 
m u1 raieszkaniec W aw ra Zaborow ski.

Szofer chcąc  sk rócić  drogę, skręcił 
przed  park iem  Skaryszew skim  na tak. z\v, 
„Czerwoną dl*ogę“, łączącą Aleję Zieleniec- 
ką  z ulicą Grochowską.

N agle w  jasnem  św ietle reflek to rów  za­
m ajaczyła na djrodze; sylw etka jakiegoś męż­
czyzny.

N ie  zw ażająo na sygnały, człowiek ten 
stał w7 m iejscu, Iz podniesioną ręką, d a jąc  
znak szoferowi, aby się zatrzym ał.

Auto stanęło.
W tej chw ili z przydrożnego row u wy­

skoczyło frzeph zbirów . W ręk ach  ich b łyr 
snęły lufy rew olw erów .

- Stać!... — rozległ się ro zk az ! dw u 
bandytów  pirzy,skoczyło do  szofera, p rz y ­
k ładając  mu' lufy do (skroni.

Dwaj inni otw orzyli tym czasem  orzw i-

znajdują się w  niej pieniądze, owinął ją  w  futro pod­
bite kangurami, oraz dywan perski i wyrzuci! na 
ogród obok tej realności. Po rozbiciu kasety okazało 
się, że  zaw iera ona pam iątkowe medale z bronzu, 
nie przedstav.riająice dla złodzieja wielkiej wa-tości. 
Pozostawił przeto ten „kram " w spokoju1 i izpiejg1 z fu­
trem i (ĄyWanem.

„FILATELISTA" W OPRESJI. 17- letni P iotr Ko- 
rodaj, bez zajęjda i miejsca zamieszkania, został przy­
trzymany Iw Chwili, gdy wyciągał listy ze skrzynki 
pocztowej, mieszczącej się przy ul. W ałowej 1. 14. 
W  policji zeznał on, 'że z powodu biaku środków  do 
życia kradł listy, aby uzyskać znaczki pocztowe, któ­
re  sprzedawał przygodnym nabywcom. Nieboraka o- 
saazono w areszcie.

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOśCI Jadwiga Ło- 
tocka, zam. przy ul. Mikołaja I. 31, doniosła poli­
cji, lże jakiś osoonik oostal się do jej mieszkania skąd 
skraol garderobę W aitośri 200 zł.

Z mieszkania Lnona Tenenbauma przy pl. Gołu- 
chowskich skradziono futro męskie z kołnierzem, krym ­
skim, (wartości (2.300 zt.

Zbigniew Tołorazko, zam. przy ul. Zielonej I. 105, 
iouiósł policji, że  jakiś herkulesowej siły Włamywacz 
w nocy wyważył drzw i w  stajni, poczem dostawczy 
się ao w nętrza, skradł 3 par lejc, w artości 300 zł. 

—o—
NA FUNDUSZ PRRSuWY „Dziennik? Luaowe- 

go" złezył W . P. Sanocki Wilhelm zt. 10. Dalsze 
datki na ten cel, przyjmuje Administracja.

Międzynarodowe zapasy w cyrku 
przy ul. Kopernika.

Rezultat piątkowych w alk byt następujący:
Dwóch olbrzym ów Pineidki (Poznań) i Pooschoff 

(trankurt) zmagali się przez 25 minut, bez rezultatu
Ukrainiec Ausionow, w  6 minutach pokonał Hu- 

bera, którego wykreślono z turnieju.
Amerykanin Bahn Samson nieoczekiwanie w  6 

min. przypadkowo pokonał dobrego Bryłę (Górny 
Śląsk).

W iedericzyth Steinbach, w  1 min. 30 sek. poko­
nał Próllera.

Alzatczyk Kraus w  48 min. pokonał Bułgara Fe- 
ristanoffa.

Samson złożył p rotest na sw oją porażkę od Pi- 
nedkiego.

Dziś (w niedzielę'' w alczą: Pióller -—  Prohas- 
ka, Aksionow -—  Londg, decydujący rew anż Kraus 
—• Pooschoff, (decydująca Feristanoff — KóhlCj’' i setk- 
zacyjns walka na wyzwanie Bahn Samsona ze Sztek- 
kerem (mistrz Polski).

Kom unikaty.
LW OW SKIE TOWARZYSTWO FOTOGRAFICZ­

NE zawiadamia, że na tygodniowem zebraniu w  po­
niedziałek (dnia 22. b. m. o godz. 18.30 ul. Sokoła 
1. 4., p. J. MierzecKa w ygłosi: „W rażenia z podró­
ży do środow isk fotografji artystycznej w Niemczech 
i Paryża".

— ci­

ężki sam ochodu i wycelowawszy rew olw ery 
w  Zaborowskiego, rozkazali m u  wysiąść.

— Pieniądze... — zażądali.
Zaborow ski oddał im ca łą  posiadaną

gotów kę w  sumie 120 z i .
D raby  zrabow ały ponadto  .szołerow,. c a ­

łodzienny jego zarobek, wynoszący 84 zł.
O brabow aw szy pasażera i szofera b an ­

dyci kazali im położyć się tw arzam i n a  zię- 
mi. Potem  w spólnem i suam  zepchnęli tak­
sówkę n a  bok i przew rócili ją  do rowril do 
góry  kołami, ichcąc w7 len sp osób  uiniem ot 
liwić pościg i opóźnić zaw iaobm ietne pol­
icji.

— Spróbujcie się ruszyć przed1 u p ły ­
w em  pół igodziny — rzucili zn ikając  w  
ciem nościach nocy.

Pasażer i szofe" przeleżfeli jaki; czas 
n a  rozm okłej ziemi, poczem uldałi się do 
najbliższego posterunku  policyjnego.

Zaw iadom iona o napjadzie pobcia  za­
rządziła  obławę, k tó rą  k ieru je  osobiście n a ­
czelnik urzędu śledczego, p. Suchanek.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIE!-KIEGO:

Niedziela, o godz. 3. ,,Gt>owieś»i Hoffmana*. 
Niedziela, o 7. wiecz. „Tajemnicza Dam?'1 
poniedziałek o 7.30 „M ała grzesznica"
W torek, o 7.30 „Rusałka".

*PEHTP MHŁY:
Nieaztela g . 7 i 9 wiecz. „Teatro dei Piceoli". 
poniekfziałeją o  7 i 9 •wjećz. „Teatro dei Piocoli".

„TAJEMNICZA DAM fi", wspaniała operetka Ed1- 
w ąrdsa, ukaże się dziś po laz  czwarty. Niezmniej- 

I szająca się frekwencja publiczności na przedstawie­
n ia ^  tej operetłd, świetnie u nas wystawionej zape­
wnia jej niewątpliwie dłuyie powodzenie

TANI WIECZÓR- 50 proc. zniżki przeznaeza dy­
rekcja teatru na przedstawienie poniedziałkowe, na 
którem ukaże się pełna humoru kormedja Biraóeau, 
„M ała grzesznica".

ZDEŃKA ZIKA, pum adonna openj Teatru Narodo­
wego w  Pradze wystąpi gościnnie na naszej scenie 
ż końcem przyszłego tygodnia. Znakomita czeska 
śpiewaczka w ystąpi tylko dw a razy, j. 25. b. m. 
w operze Pulociniego: „Tosca" i 28. b. m. w  „Ru­
sałce" Dworzaka.

„ADIEU MIMI" W  PRZEMYŚLU. Jutro, w ponie­
działek wyjeżdża lwowska operetka Teatru Miejskie­
go na występ gościnny aa Przemyśla, z arcywesołą 
operetką R. Benatzky ego „Adieu AUmi"

DZISIEJSZY PLAKAT ARTYSTYCZNY. W e vdorek 
23. b. m o godz. 6. wieczorem, saia Muzeum prze­
mysłu artystycznego (Hetmańska 20) wygłosi p. H. 
Cieśla jns Dowyższy tem at wykład, ilustrowany obra­
zami świetlnymi W stęp 50 i 20 igr.

NIEBYWAŁY SUKCES „TEATRO DEI PICCOLI" 
w  sali TeaLu Małego. Obydwa seansi włoskiego te­
atru „Sztucznych ludzi" odbyły się przy szczelnie za­
pełnionej sali a  publiczność entuzjastycznie oklaski­
wała to  fenomenalne i artystyczne zarazem  widowisko. 
Dziś i jutro po w tórzenie tego samego program u na 
dWóch seansach o godzinie 7-mej i 9 -tej wieczór.

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: Brygida Heim i Jack T revor w e fil­

mie „M ałżeństwo*.
MARYSIEŃKA: Brygida Heim i Jąfcjk Trevor w e 

filmie i, M ałżeństw o".
APOLLO: „Błękitne Noce".
LEW : Hr. Agnes Esterhazy we filmie „Gehenna 

zdradzonego m ęża".
PAŁACE: „M arynarze i blondynk5 1
CHIMERA: „W ieża M iłośd"
AVENUE: „M acocha"
OAZA: „Car Iwan Groźny".
GRAŻYNA: „M anaaryn W u“ .
CASINO: „Dantolii i Robespierre".
FATAMORGANA: „Grobowiec miłości" Paweł

W egener.

!**
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Komunikat Komitetu Gospodarcz. 
XXI-go Kongresu P. P. S.

W szg sa  u-czcstrroy ncngresu  PPS, “ ragnący ko­
rzy stać z kw ater, wiimi do dnia 29. października na 
desiać na ręce Komitetu Gospodarczego Kongresu PPS 
(ao ies: tow . T . Dobrowolski —  M agistrat, sosnow iec) 
następi jące dane; •

1) imię I nazwisiKO. '
2) Dokładny adres.
3) Czas przyjazdu
4) Czas pobytu
5) Czy zechce korzystać z k w a te ry  a) w  hotelu, 

b) mieszkaniu prywatnem, c) zbiorowej sali.

Komitet komuniKUje, iż oplata za łóżko W hotelu 
w ynosi za dobę 3 zł., w  sali zbiorowej za pały czas 
pobytu 2 złote.

Karty kw aterunkowe będą wydawane Łtózposre- 
onio po przyjeździe w  Biurze Komitetu.

Adres Biura poda dyżurny milicjant PPS na dw or­
cu w  Sosnowcu lub w  Dąbrowie.

Podkreślam y, Że Kongres rozpocznie sw oje obra­
dy w  dniu 1. listopada, o godz. 10-tej rano w  Dą- 
b iow ie  Górniczej, ul. 3-go Maja Nr. 14.

Komitet Gospoda/Czy 
XXI- Kongresu PPS. w  Sosnowcu.

Kmnunlhaf Zw. dozn. dum
Baczność dozorcy, dozorczynie i służba do­

mowa we Lwowie!
W - niedzielę, 2 l października r. b. o godz. 

3-eiej popoł, odbęazie się wi lokalu własnym, Ry ■ 
nek 8, I. p.

WIELKIE ZGROMADZENIE
oozorcó w, dozorczyn i służby domowe}.

Porządek dzienny:
1. Sprawa wyborów do Kasy Chorych.
2. Sprawy organizacyjne.
Towarzysze! Jawcie się licznie! Sprawy oardzo 

ważne 1 1
Za Zarząd: Folmes; Józef.

Zarząd Główny T. U. R.
komunikuje:

,,O św iata i Kultura" organ TUR. jako specjal­
ny dodatek ,,RoDoinika‘ zaczął wychodzić od dnia 
11. b. m. jako odrębna całość; ukazywać »ię on bę- 
oźie |oo dw a tygodnie. Tow. poseł Czapiński redaguie 
go  z  ramienia Prezydjum Zarządu Głównego TUR. 
W szysikie Oduzialy TUR. winny popizeć to nasze 
wydawnictwo i fpzpocząć kolportaż wśród członków. 
Cena egzemplarza 20 gr.

Delegaci n a  W alny Zjazd- Liczbę delegatów  w  
myśl statu tu  par. 08, 4, ustala się w  ten sposób Źe 
na Każdy Oddział przypada 1 delegat, niezależnie od 
liczby (członków, zap Oddziały liczące powyżej 50 czf. 
Wybierają po 1 delegacie na każdych 50 członkówi. 
W obec tego przypomina się, aby Oddziały uregulo­
wały zalegle wkładki członkowskie do 1-go grudnia 
b. |r. goyż według wpłaconego podatku przysługiwać 
im będzie praw o przystania na zjazd odpowiedniej 
ilość5 (delegatów.

—o—

l ln ip tH r  i m a m  Skradzioną mi książeczkę wojskową 
U IIIC V fa£llla lll wydaną przez P. K. U. Lwów-Powiat 
na naznisko Abruhama Auster ur. 1903 r. zamieszkałego we 
Lwowie ul. Piastów 1. 26.

Na raty! Za gotówką!
Taniej niż w szędzie o  2O°/0

eb lr , dywany, otomany, kanapki, łóżka składane, gar- 
_ nitury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, firanki, por- 

tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca najtanie,

E. Korenblit Lwów, Brajerowska 4.

Perlmuttera Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
Ło wystawach w Brnkseli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi meaaiami. Wszędzie do nabycia.

NEM0Q£»*
prze  tw ór stelaża

M agistra

o
k l a w e

ORYG!MAlNV TYLKO Z FIRMĄ
J

4 ° j0 premjową pożyczkę
inwestycyjną i 5°/0 państwową po­
życzkę dolarową na dogodne spłaty 
miesięczne z natychmiastowem pra­

wem gry poleca

Powszechny 
Zakład Kredytowy

L w ó w ,  P l a c  H ia r } a c k i  6 — 7 .
Teiefon 19—25.

Kilkaset Złotych Miesięcznie
może zarobić każdy łatwą pracą w domu. Na oupowieui 
załączyć znaczek lecz niekoniecznie. — Informacyj udziela 

Wydawn ctwo Handlowe, Poznań, ul. Przecznic- 7/60.

S przedaż na dogodne spłaty!

M a s z y n y  do szycia
Gramofony 
R o w e r y

Wirówki mleczne
i części składowe tychże, przybory do krawieczyzny 

i robót ręcznych. Własny warstat napraw.

Aleksander Malunon
Lw ó w , ul. Wałowa 11 a. 

H U R T. D E TA IL .

Nareszcie pistolet dia każdego
bez karty na broń.

Nie zabija, nie rani —  tylko ubezwładnia. 
S TR A S ZA K I Em -ge od Zł. 14 —
S IR A S Z a KI gazowe ,, ,, 12*—

poleca tylko znana firma
F  C  H  Lwów, ulica Sykstuska z4 .

V  n  W  Telefon 27 -8 1 .

- L. FRANKOWSKA

U S T A W A
o obowiązkowem ubezpieczeniu  

na wypadek choroby
wraz z ‘

ORDYNACJA WYBORCZA 
DLA KAŚ CHORYCH

C ena 7 z ł
poleca

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

IN S E R U JC IE
W

DZIENNIKU
LUDOWYM

FORNIERY S S Ż  ~ D Y K T Y  Wyłączna

D R Z E W A
sprzedaż

masywne dykt sosnowych „ P A T E N T 4*
egzotyczne do miary szaf i łóżek.

FORNIERY MEBLOWE z różnych fornierów — wedle miary. 
W ybór w ie lk i ! D ogodn e w aru n k i !

C eny b ezw zg lęd n ie  k on ku rencyjne .
A L T B A O H  i  B E R E Z
Telefon 43-16 L w ó w , ni. S ło n e c z n a  2 7 . Telefon 43-16

*■ -n '■ ’ .■

Pragniecie wyleczyć się z Reumatyzmu i Podagry
Rwące, kmjące bole w członkach, stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone 
rę*;e i nogi, kurcze, kłucie, rwanie w rozmaitych częściach ciała, nawet osła­
bienie w ..oku występują często jako skutek cierpień reumatycznych i podagry- 
cznych, które winny byc usunięte, w przeciwnym razie choroba wciąż postępuje, 

P R O P O N U J E  
uleczającą, rozpuszczającą kwas moczo­
wy kurację wodą mineralną, która po­
prawił przemianę materji i zwiększa 
wydzieliny, a więc żaden tak zwany u- 
niwersalny lub tajny środek lecz produkt, < 
który dobroczynna matka natura udziela 

dla dobra cierpiącej ludzkości.
Każdem u próba Jbezpłatna.

Napiszcie mi natychmiast a otrzymacie 
zupełnie gratis i franco próbę wraz z o- 
bjaśnieniem za pośrednictwem moich we 
wszystkich krajach urządzonych składów, 
i wówczas sami przekonacie się o nie­
szkodliwości środka tego oraz o jego 

szybkiej skuteczności.
A u g u s t M a rzk e , Berlin Wtimersdorf, Bruchsalerstr. 5. Oddział 59

O f r ł  1 w*ersz mrn‘ 1 szPa^- (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.)
A i l l k  V / k ronice 55 gr>) w  tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło­

szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stronica 300 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25% ctrożej, zagr. o 50°/«.

Redaktor odpowiedzialnys STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud Spółdz. Tow. Wya. Lwów. ul. Ł. Sapiehy /7. — Tel. .496.


